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Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony

Zfc cadaenni4 w w o t n ą  dostawę do oomu dopłaca 
się 60 halerzy.

7  przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie. 2 K 50 h. j z dwuzrcmą J K ~  
kwartalnie . 7 „ 50 ,  ysytką . . 9 |  ~
rocznie . . 30 » — .  , pocztową . <So » —

vV Niemczech m.esiąc&ar . . . . .  4  K —
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 ,  -

h.
Ceny OjJłoszcń : Za wiersz jednorzpaltowy petitowy 
lub jaga miejsce 24 hal. N adesłane  za wiers% pe­
titowy lup jfc^o .niejsce 60 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. N ekrologia za wiersz petitowy f>0 hal. — 
D roone ogłoszen ia po 6 hal. ze wyraz, wyrazy 
>tt u e .n . czcionkam i licz* się podwójnie. Nume* 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincy 8 hal.
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Śledztwo w sprawie „Titanica".
«

Nowy Król na Oołudniu. — Turcya odrzuca propozycje 
pokojowe. —Spokój w Marokko.

0  uniwersytet ruski.
W ied eń . (T B K .) W czoraj odbyło  się  u  m i­

n istra  ośw iaty H uśsarka, w obecności m in istra  
D ługosza, :nform acyjna konfereneya z przedsta- 
v 'iciełam i klubu ukraińskiego, w spraw ie uniw er­
sytetu  ruskiego. P o  om ów ieniu ogólnych punktów 
w idzenia, zapow iedziano  na najbliższy czas d a l­
szy ciąg tej konferencyi.

Nowy gabinet na Węgrzech.
W ie d e ń . (T B K .) L u  k a e s  w czoraj p rzed­

południem  pow rócił do P esz tu  i rozpoczął roko­
w ania w spraw ie utw orzenia gab inetu  ; po ukoń­
czeniu  ich uda się  do W iednia celem  zdania 
spraw y cesarzow i. N astępnie  zwoła Izbę poselską, 
aby  rząd  m ógł s ię  przedstaw ić. P o  krótkiej sesyi 
dęlegacyi Izba posłów  rozpocznie norm alną d z ia ­
ła lność, k tórą  p rem ier zabezpieczy u r z e c z y ­
w i s t n i e n i e m  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

P rem ie r uw aża załatw ienie tej spraw y za 
ak tualne i spodziew a się po niej b e z w a r u n ­
k o w e g o  u ś m i e r z e n i a  zatargu i usunięcia 
przeszkód w obradach  Sejm u.

Podczas w czorajszych konferencyi z kom ­
petentnym i czynnikam i porozum iał się prem ier 
dr. Lukacs cp du zw ołania dęlegacyi n a  30 b m. 
i p rzew ożen ia  im 6  m iesięcznego prow izo-yum .

B u d a p e s z t .  (T c l. wł.) P ow szechn ie  o c e ­
n iają sytuacyę optym istycznie. Dr. L u k a c s zło­
ży swój gabinet z członków  gabinetu poprzed­
niego, tekę skarbu pow ierzy sakretarzow i stanu 
Telftsky’em u. W kolach politycznych sądzą, że 
obecnie uda się . załagodzić za targ  m iędzy w ię­
kszością a m inistrem  wojny A uffenbergiem . „P esti 
Hirlap* ośw iadcza, że nowy prem ier wystąpi z 
w łasnym  program em , opierającym  się ne zasa­
dach i  r. 1867, a zdążającym  do k o m p r o m i -  
s u. P rogram  ten p rzedstaw i Izbie dnia 29 b. m. 
Słychać, że lu k a c s  o trzym a pełnom ocnictw o do 
rozw iązania Izby, gdyby obstrukcy-'. miała trw ać 
dalej.

Oymisya min. Auffenberga?
G rac '. (T eł. wł.) „G r. T ag esp o st"  donosi 

s rzekom o dobrze inform ow anego źródła , że m in. 
wojny Auffenb^rg ustąpi w drfitSg  najb liższych .

0 konstytucyę w Chorwacyi. i Wiedeń. (T e l. w ł.) „Kr. P re s s e “ om aw iają 
oem onstracyę  belgradzką, ośw iadcza, że będzie 

tf b e  J e n .  (TBK .) W szyscy chorw accy poslo- j ona woda na młyn tych, którzy s ta ja ją  się  u- 
wie do austr. Rady państw a odbyli w czoraj na - 1 spraw iedliw ie obecny s tan  rzeczy w C horw acył, 

i radę z kilku chorw ackim i członkam i węgierskie; ; a  więc z punktu w idzenia chorw ackiego je s t ona 
! Izby pesiow , kilku dalm atyńskim i posłam i sejm o- j potępienia godna. Kraj. k tóry po trzebu je  sym pa- 
| wymi i byłymi posłam i do Sejm u ch o rw ack ieg o ; tyi w szystkich innych ludów  Austryi, m usi się 
j celem  ułożenia jednolitego  sposobu  postępow anie 1 trzym ać zdała  ód podobnych n ietaktow nych de-
i przeciw  zniesieniu konstytucyi chorw ackiej.

*Vii°deń. (T e l. w ł.) U chw ały nie pow zięto. 
Decyzyę w spraw ie dalszej taktyki postów  chor- 

j w ackich i se rb sk ic ł< w R adzie państw a p ozosta ­
w iono odnośnym  klubom .

tia wzburzonych ta 13.
Manifestacye w Belgradzie. — Niech 

żyje Król połudiuowo-słowiańsKi!
B e lg ra d . (T e l. w ł.). W czoraj przybyło tu  

150 studentów  uniw ersytetu  zagrzebskiego. P o ­
dejm ow ano ich nadzw ycza; uroczyście i entuzya- 
styćznie . N a przyjęcie studentów , którzy przez 
cały tydzień  będą  gośćm i tu te jszych  studentów , 

| w yruszyły na dw orzec w szystkie stow arzyszenia 
! studenckie, śp iew acze, Sokoli, o raz  tłum y pub li­
czności. W chwili, gdy pociąg w jechał na dw o- 

| rzec, o rk iestra  zagrała hymn chorw acki. S tu d en t 
j serbski P  e l i v a n o w i c wygłosił przem ów ienie 

pow balne, w którem  podm ós', że o sta tn ie  wy­
padki w Cnorw acyi przyczynią się do tern sil­
niejszego zjednoczenia Serbów  z C horw atam i, bo 

1 jedni i drudzy się przekonają, że m uszą się

i m onstracyi. Z ajścia belgradzkie są  znów jednym  
dow odem  w ięcej, że zaw ieszenie konstytucyi w 
Chorw a^yi nie m oże być obo jętne z punktu wi­
dzenia zagranicznej polityki m onarchii. W ęgrzy 
mogą się te raz  przekonać, jak nagląca je s t ko­
nieczność przyw rócenia norm alnych słosunków  w 
Chorw acya

0 flagę rosyjską
n a d  s z k o łą  lu d o w ą .

P e te r s b u r g .  (P e t. ag.) Rada państw a p ro ­
w adziła w dalszym  ciągu dyskusyę nad ustaw ą 
o nauce  w szkole ludow ej.

S t y c z y ń s k i  zgłasza wniosek, w edług 
którego m ają być nadal utrzym ane w m ocy istn ie­
jące obecnie  postanow ienia o nauce języka ojczy* 

[stego  w szkołach  ludowych.
D u r n o w o podnosi, że w szystkie wnioski, 

k tó re  zm ierzają do zaprow adzenia nauki języka 
o jczystego w m iejscow ościach z ludnością nic- 
rosyjską, p o leg a ją .n a  n ieporozum ieniu , poniew aż 
is tn ie jące  ustawy, k tórych nikt nie m yśli znieść, 
zezw alają na taką naukę. O baw y niektórych m ów ­
ców, że ograniczenie nauki m ogłoby doprow adzić

zbra tać , by staw ić czoło ciem ięzcom  w B udape- i do rozruchów , są  n ieuzasadnione. Mówca i jego 
szcie  i W iedniu. przyjaciele n ie 'dążą  wcale do w dzięczności na-

S tu d e n f  chorw acki B a r i c e w i c w yraził j rodów ńierosyjskich, albow iem  przyjęli je  w po- 
radosć z powodu przybycia na wolną ziem ię j śród  ■ siebie tylko dlatego, ponieważ tych n arodo ­

w ości po trzebują.
W niosę) Styczyńskiego następn ie  p r z y j ę ­

t o ,  a t e r a  s a m e m  s t a ł  s i ę  b e z p r z e d -  
m i o t o w  y w niesiony na ostatn iem  posiedzeniu

j serbską, poCzem w śród entuzyazrńu tłum ów  uca- 
! łow ał podany mu sztajidar serbski. O rk iestra Or 
| degra ła  znów hym n chorw acki a tow arzystw a 
! śp iew acze odśpiew ały p ieśni patryotyczne.

N astępn ie  u-ządzono pochód przez m iasto . w n i o s e k  P  i c h n o  w a , w edług którego lu- 
j pod pałac  króla, gdzie odśpiew ano hym n serbski, dność białoruska i mało^tiska m iałaby być uwa 
| Król P m tr z książętam i ukazał się na balkonie i
dziękow ał za owa: yę. P rzyw itano  go burzliwym i 
ok rzykam i: „ N i e c h  ż y j e  k r ó l  p o ł u d n i o ­
w o  s ł o w i a ń s k i “ !

Do ponow nej m anifestacyt przyszło pod 
uniw ersytetem . P rasa  belgradzka w ita przybyszów
bardzo  serdeczn ie  i przypisuje 

(k ie  znaczenie  polityczne.

żana za rosyjską.
Hr W i e l o p o l s k i  b ronił praw a polskich 

szkół uczenia wszystkich przedm iotów , z w yjąt­
kiem języka rosyjskiego, w języku polskim ; ko- 
misya zaś Radv państw a poleca tylko naukę po l­
skiego języka w 'pierwszych - latach.

ich wizycie w ie!-! S t y c z y ń s k i  wywodził, że w  rosyjskich
Iw* wycii o b w ią z u je  b y  w azę-
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dzie jęsyk rosyjski był wykładowy. N ow ca w ska- 
:jc na szczegó lne n iezadow olenie  w śród P o la - 

l a w, k tóre w tem  się objaw ia, iż żywi 4  n ieufność 
ku w szystkiem u, co je s t rosyjskie, szczególnie ku 
zasadom  państw a rosyjskiego. R ada państw a po- 
w inna zaw iesić flagę rosyjską nad szkołą ludow ą.

Po dardaneMiej 
awanturze.

Opinia Europy,
Paryż. (TB K .). W szystkie dzienniki w yra­

ża ją  obaw y, ze atak  w łoskiej floty na D a rd a n tle  
m oże m ieć pow ażne następstw a  polityczne.

Wieaeń. (Teł. wł.). W kołach dyplom aty­
cznych o w iele spokojniej zap a tru ją  się juz na 
oiiegdajsze ostrzeliw anie fortów  D ardaneli. W łosi 
liczyć się  m uszą z opinią E uropy i to  ich po­
w strzym uje od forsow ania cieśniny —  akcyę swą 
rozw iną najpraw dopodobniej na  w yspach a rc h i­
pelagu.

Berlin. (TB K .) S łychać , że Rosya zam ierza 
zap ro testow ać przeciw  zam knięciu D ardaneli, 
k tóre  sprzeciw ia się trak ta tom  m iędzynarodow ym .

Bujna fantazya włosKa.
Paryż. (T B K .) Do „T e m p s^ *  donoszą z P e ­

te rsb u rg a : Rzekom y plan d e n o n s tra c y i floty ro ­
syjskiej na w odach greckich uw ażają tu za rzecz 
m ało  praw dopodobną. D em onstracya na rro rzu  
C zarnem  nie m iałaby znaczenia, a dem onstracya 
pokojow a przed K onstan tynopolem  jest n iem ożli­
wa, gdyż trzebaby  sforsow ać Bosfor, silnie obw a­
row any, za tem  rząd rosyjski m usiałby rozpocząć 
kroki n ieprzyjacielskie. Nikt tu  nie sądzi, aby 
rząd  rosyjski zam ierzał aż tak daleko  posunąć 
swą interw encyę.

P ^ w r e ,

Rzym. (T B K .) „T ribuna", om aw iając akcyę 
flo ty  %tfłoskiej, pisze, że eskad ra  w łoska, o d jeż­
dżając z p rzed  bram  (?) K onstantynopola, nie 
p rzesła ła  m iastu  tem u ostatn iego  pożegnania, lecz 
tylko tym czasow e „do zobaczen ia". „T ribuna" 
określa  n a tu rę  krokow flety, jako w ybitnie po li­
tyczną i wojskową. P okazało  się, że fałszyw e jest 
tw ierdzenie, jakoby nasza  sw oboda na pew nych 
oznaczonych m orzach , zw łaszcza Egejskiem , była 
krępow ana. Pokazaliśm y T urkom , że nie m ogą 
„spoczyw ać spokojnie na swych poduszkach".

EfeKt: cztery przecięte Kable.
Konstantynopol. (T B K .j. W iele parow ców , 

k tóre  m iały w ypłynąć na  m orze Ś ródziem ne i do 
archipelagu, pozosta ło  w portach . T elegraficzne 
połączenie z arch ipelag iem  i w ybrzeżem  azyaty- 
ckiem p rze rw an e; służbę pocztow ą objęły  koleje 
anatolskie. W łosi przecięli kable m iędzy D arda- 
nelam i a T enedos, L em nos i Salonikam i. P o łą ­
czenie m iędzy Lem nos a azyatyckiem  w ybrzeżem  
odbyw a się  zapom ocą telegrafu optycznego. — 
Przybył tu  kom endan t D ardaneli i potw ierdza, że 
2  w łoskie okręty  w ojenne zostały  ciężko uszko­
dzone.

W iadom ość o ostrzeliw aniu  Ajvali okazała 
się mylna.

P ra sa  wyraża radość  z pow odu, iż w łoska 
flota m usia ła  się  cofnąć i stw ierdza, że bom bar­
dow anie pozosta ło  bez skutku.

Lojalność Turcyi.
Konstantynopol. (T B K .). Słychać, że ze 

w zględu na trudności, w ynikające dla żeglugi 
z powodu zupełnego zam knięcia D ardaneli, za ­
m ierza rząd usunąć miny na tyle, aby okręty 
handlow e mogły przez cieśn inę przepłynąć.

Konstantynopol. (T B K .). R ada m inistrów  
zajm ow ała się w czoraj spraw ą w y d a l e n i a  
p o d d a n y c h  w ł o s k i c h ;  uchw alono o d r o ­
c z y ć  zarządzen ie  to  aż do ponow nego ew en­
tualnego  bom bardow ania w ybrzeży przez W ło­
k ó w .

Gdzie jest bohatersKa flota ?
Konstantynopol. (TB K .) W edle w iadom ości 

m inisterstw a wojny, od piątku w ieczora do dziś 
rano w archipelagu nie n n n o tśm o  r e  •'!<&! okrę­
tów ' '

do  po rtu  K alim akri i dał dwa strzały , nie. w yrzą­
dził jednak szkody. W łosi przecięli kabel m iędzy 
R hodos a M akri. P o g łosce  o bom bardow aniu  
m iasta M akri zaprzeczono.

Dalsze aw antury
Konstantynopol. (TB K .) W czoraj krążyła 

pogłoska, że W łosi bom bardow ali M akri na w y­
brzeżu anato lsk iem  i wyrządzili w ielkie szkody.

Z placu boju.
T o b ru k . (Ag. S tefan iego). K ilkanaście grup 

nieprzyjacielskich  rozpoczęło z daleka o strze li­
w ać z karabinów  nowy fort. Gdy ogień popołu­
dniu się w zm ógł, w ojsko w łoskie dało  kilkanaście 
strzałów  arm atn ich  do stanow isk  n ieprzy jaciela 
i zm usiło  go do m ilczenia. P o  stron ie  w łoskiej 
s tra t nie było.

Trypolis. (TB K .) Ubiegłej nocy grupa 200 
Arabów  rozpoczęła ostrzeliw ać G nrgaresz. S p ę ­
dzono ich ogniem  działow ym .

Po nowe w aw rsyry.
Rzym. (T B K .). W nocy w yjechało  kilka od- 

działów  piechotv, bersaijerów  i p ionierów  do 
N eapolu, skąd okrętam i w yruszą do Libii.

Turcy*. obrzuca warunki włoskie.
Konstantynopoli (TB K .) P ro jek t odpow ie­

dzi Porty  na krok mocarstsv zaznacza, że P o r t a  
n i g d y  n i e  m o ż e  z r z e c  s i ę  n i e o g r e n i  
c z o n e g o z w i e r z c h n i c t w a  n a d  T  r y- 
p o l i s e m .  Nie w dając się  w sform ułow anie 
warunków  pokoju, o d r z u c a  o d p o w ie d ź  katego­
rycznie warunki w ło sk ie .

Niesp&Kojua wyspa.
Ateny. (T B K .). Nowy prefekt Kanei, kre- 

teński M ahom etanin , złożył p r z y s i ę g ę  n a  
w i e r n o ś ć  k r ó l o w i  g r e c k i e m u .

Marokko się burzy.
Uśmierzeni ie buntu.

Paryż. (T B K ). Z Fezu  donoszą do A. Ha- 
w asa, że przybycia generała  M oinier oczekują 
tam  każdej chwili. W alka w Fezie trw a dalej. 
A r t y l e r y a  b o m b a r d u j e  d z i e l n i c e  
p o w s t a ń c ó w ' .  G ranaty  padają  na stacyc ra- 
dyotelegraficzne.

P a z y ż  (T B K ). N adszed ł z T angeru  radyo- 
telegram  z w iadom ością, ze przy pom ocy wojsk, 
które przybyły z M ekinez s p o k ó j  w F e z i e  
p r z y w r ó c o n o .  P o  zaciętej w alce wojsko 
francuskie zajęło  pozycye pow stańców . O becnie  
pow iew ają w szędzie flagi francuskie.

P a ry ż . (TBK ). Z T angeru  donoszą, że przy 
starciu  przed bram am i Fezu w ojska francuskie 
m usiały w ykonać i t a k r i a b a g n e l y .  3 ludzi 
zginęło, 25 zosta ło  zranionych.

T a n g ^ r . (T B K ). Przyw ódcy zbuntow anych 
krajow ców  w Fezie poddali się.

Mordercy 1700 ludzi
pod pręgierzem  opinii.

I (ed ztw o .
Nowy Jork. (TB K .) Kom isya senatu  p rze­

słuchiw ała w czoraj drugiego oficera okrętu  Light- 
ho ldera . O św iadczył on, że pokład „ T ita n ic V ‘ w 
chwili, gdy pierw sze łodzie  ratunkow e spuszcza­
no na wodę, w ystaw ał 70 stóp  nad pow ierzchnią 
wody, gdy zaś ostatn ią łódź spuszczono, zna jd o ­
w ał sic już tyiko o kilka stóp nao  w odą. .P a ro ­
wiec szybko już  tonął. Lodzie były dob rze  ob sa­
dzone, a zaw sze kobietom  daw ano p ierw szeń­
stwo. Co do  faktu, że tylu ludzi z załogi w yra­
tow ano, oficer ośw iadczył, że na 6  osób, k tóre 
wyciągano z wody, zaw sze było 5 palaczy lub 
służących okrętow ych (stew ardów ). Po zatonię- 
chi, „T itan ic’a “ kilka łodzi wróciło na m ieisce, w 
którem  okrę t zatonął, aby szukać rozbitków . Na 
pokładzie „T itan ic’a “ nie było w cale popłochu, 
ani naw et skarg tvęh, którzy na okręcie zostali.

K o m i s y a  s e n a t u  p o s t a n o w i ł a  
n i e  p u ś c i ć  I s m a y ’ a  d o  A n g l i i ,  cho- 

K natvchm iast tam  się udać. Rów­

nież zatrzym anych  będzie  12 ludzi z załogi 1 4
oficerów  okrętu  „T itanic".

N ow y Jo rk . (T ek w ł.) ism ay w swych ze­
znaniach s ta ra  się  zrzucić ze siebie w szelką od­
pow iedzialność. Tw ierdzi, że  n iepraw dą jest, ja ­
koby Sm ith  m iał otrzym ać prem ię za pobicie 
rekordu

Przed sąd!
W a s z y n g to n . (T B K .) W senacie  R einer za ­

atakow ał w ostrych słow ach p rezesa  „W bite S ta r 
Linę", Ism ay’a i rzekł, że należałoby w ystąpić 
z p rocesem  karnym  przeciw  urzędnikom  tej linii, 
poniew aż * T itan ic" nie był zaopatrzony  w dosta ­
teczne  u rządzenia  ratunkow e.

Zbrodniarze.
Nowy Jork. (T ek  wł.) Z eznania św iadków ,

słuchanych przez kom isyę śledczą  senatu , są 
dość sp rzeczne, w każdym  jednakow oż razie zga. 
dzają się w tem , że tow arzystw o „W hite S ta i 
L inę" d a ł o  d o w o d y  n i e s ł y c h a n e g o  
l e k c e w a ż e n i a  ż y c i a  l u d z k i e g o .  O d - ' 
pow iedzlalność za to  spada  w pierw szej linii na 
prezydenta  tow arzystw a, Ism ay’a. F aktem  jest, że 
okręt w chwili zderzenia pędził z szybkością 2 1  

węzłów  na godzinę, m im o, że m iał ostrzeżenia  
o lodow cach. Św iadkow ie stw ierdzają, że późnym  
w ieczorem  dostrzeżono górę lodow ą, na 1 0 0  stóp 
wysoką. P ierw szy oficer W i l d e  nie cofnął okrętu, 
lecz okrążył górę bokiem  i tu  sta ło  się pow odem  
katastrofy. YV i 1 d e z a s t r z e l i ł  s i ę  na po­
m oście kapitana, co dało  powód do pogłosek o 
sam obójstw ie kayitana Sm itha.

F ra n k fu r t .  (T el. wł.) O niesłychanej b ru ­
talności oficera, aow odzącegc łodzią ratunkow ą, 
donosi „F r. Z tg ." na podstaw ie zeznań  pani 
Browne. O ficer ów zm usił kobiety do kilkugo­
dzinnego w iosłow ania, krzycząc: „ J a  w as nauczę, 
niew iasty Y ankesów !"

Nowy Jork. (T ek  wł.) Kom isya senatu  
stw ierdziła  na podstaw ie zeznań  św iadków , że 
w skutek bezhołow ia w spuszczan iu  łodzi, m arnej 
dyscypliny, złego rozdziału załogi, zan iedbano  
ratunku jeszcze  około 300 osób, k tóre  m ogły być 
także ocalone. M ianowicie w iele łodzi w zięło z a ­
ledwie połow ę tej liczby ludzi, jaką m ogłyby 
udźw ignąć. O ficerow ie nie oryentow ali się  zu p e ł­
nie w n iebezpieczeństw ie.

ReKorn rzeczywiście zdobyty!
Nowy York. (T ek  w k) N ajw iększe o b u rze ­

nie opinii zw raca się przeciw ko Ism ayowi. C n  
był w łaściw ie Kapitanem okrętu , a S m ith  ślep e  
spełn ia ł jego rozkazy. Jed en  ze  sterników  zeznał, 
że S m ith  m i a ł  r o z k a z  p ę d z i ć  z n a j w i ę ­
k s z ą  s z y b k o ś c i ą  d la  pobicia rekordu.

Powszechne oburzenie.
Nowy Jork. (Tel. w ł.) Z eznan ia  lsm aya 

spraw iły jak najgorsze w rażenie. Z arzucają  m u 
pow szechnie krętactw o i tchórzostw o i sp odz ie ­
wają się, że sądy angielskie ostro  z nim  postą- 
r.ią. W szyscy są zdania, że kom pania „W hite 
S ta r"  ponosi pełną odpow iedzialność za stra ty . 
Grozi jej szereg  procesów  o odszkodow anie. Z e 
strony tow arzystw a ośw iadczają gotow ość ponie­
sienia m ateryalnej odpow iedzialności.

Na tonącym oKręcie.
N ow y Y ork . (TB K .) W iele osób ocalonych 

z okrętu  „Titanic." wychwala pośw ięcenie i h e ro ­
izm kapitana S m itha. Zanim  go fala ściągnęła 
z posterunku  zaw ołał do tłum u przez t u b ę : 
„Pokażcie , żeście A nglikam i". N agle ujrzano go 
jeszcze w wodzie. S ta ra ł się  dopom agać p ły­
wającym .

W edług opow iadań ocalonych, podczas 
osta tn ich  rozpaczliw ych wysiłków rozegrały  się 
s t r a s z n e  s c e n y  g w a ł t u .

S przeczności w doniesien iach  tłum aczy  się  
tem , ż? okrę t m iał 7 pokładów  i z jednego nie 
m ożna było widzieć, co się działo na drugim . 
Gdy okręt tonął, w ieiu w panicznym  strachu  
w skoczyło dc  wody. Gdy okręt jeszcze głębiej 
się zanurzył, setk i ludzi w padło do w ody i u to ­
nęło, lub też pływało, s ta ra jąc  się o d rz e ć  do 
ułam ków  okrętu.

W iara... nie zbawia.
Nowy Jork. (T el. w ł.) W szyscy zeznają, że 

w pierw szej chwili ani załoga, ani podróżni nie
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zdaw ali sobie spraw y z grozy położenia. Byli 
zdania, że tak  wielki ok rę t nie m oże zatonąć. 
Byli i tacy, którzy się  obruszali, że im  przerw a­
no se.i —  inni w staw ali z łóżek, szli na pokład 
i w racał: znów  do kabin, dopiero  w ostatn ie] 
chwili w p rzerażen iu  uciekali pó łnadzy na  po­
kład —  było juz jednak zapóźno. W ogóle na ło ­
dzie ratunkow e nie chciano się udaw ać w myśli, 
że na okręcie  jest  w iększe bezpieczeństw o. P  o 
w o d e m tak w i e l k i e j  l i c z b y  o f i a r  
b y ł a  właśnie w i a r a  w t o  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  n a  o k r ę c i e .

Stead i Astor.
PiwWy York. (TB K .) Kilka osób ocalonych 

z  okrętu  „ l i ta n ie "  opow iada, że W illiam a S tead a  
i pułkow nika A stora w idziały po zaton ięciu  „T i- 
tan ic ’a“ na tratw ie.

Inni opow iadają, że A stor w raz z m ajorem  
Suttem , adyu tan tem  prezyden ta  T afta  znajdow ał 
się na pom oście kom endanta .

Żółta zręczność,
Norfy York. (T B K .) W śród ocalonych znaj­

d u je  się 6  Chińczyków, którzy schronili się pod 
siedzeniam i łodzi ratunkow ych. Z naleziono ich 
dop iero  w chwili, gdy w yciągnięto łodzie  na po­
kład „C arpath ii" . P rócz  tego  2 Chińczyków u d u ­
siło  się  skutkiem  przygniecenia przez siedzących.

RozbitUi.
Nowy York. (T e l. w ł.) N a „C arpath ii"  

przyw ieziono 7-ro  dzieci, k tórych identyczności 
dotąd  nie stw ierdzono. 5-ro  z n ich  um ieszczono 
w dom u podrzutków , dw ojgiem  zaopiekow ała się 
aewne u ra tow ana kobieta . Żona A stora  zm arła  z 
w ycieńczenia na  „C arp a th ii"  w godzinę przed 
przybyciem  do N ow ego V’orku.

Mądry urząd  yc szHodzie.
Nowy Joik. (TB K .). U rząd hydrograficzny 

S ianów  Z jednoczonych  polecił tow arzystw om  że­
glugi, aby droga parow ców  transatlan tyck ich  
prow adziła o 180 mi) m orsk ich  od drogi, którą 
p łynął „T itan ic* .

Oszustwo w BauKu austro-węg.
Wiedeń. (T ek  wł.). W czoraj zjaw ił się 

w tu te jsze j kasie austro-w ęg. Banku jakiś jego­
m ość  i p rosił o zm ianę 1 0 0  banknotów stukoro- 
now ych na banknoty  tysiąckoronow e. K asyer do­
konał zm iany, jednakow oż już po u lo tn ieniu  się 
owego pana  p rzekonał się, że s t u k o r o n ó w -  
k i  s ą  f a ł s z y w e .  —  Ś ledztw o na razie  bez 
skutku.

Rozruchy w p łu czk am i złota.
Petersburg. (TB K ). „W eczerne W remia* 

donosi, że podczas rozruchów  w p łuczkarn iach  
zło ta  Tow. „Lena* z a b i t o  150 r o b o t n i ­
k ó w ', a raniono 2 0 0 .

P e te r s b u r g .  (T el. w ł.) W kopaln iach  leń- 
skich z a s t r z e l o n o  270 s t r a j k u j ą c y c h  
i zraniono 250. Jak  się  te raz  okazuje, polieya 
zupełnie n iepo trzebn ie  dopuściła  do tak strasznej 
rzezi, albow iem  stra jk  m ożna było załatw ić 
ugodowo.

M ianowania.
Wiedeń. (TB K ). „W iener Z tg .“ o g ła s z a : 

P ad ca  wyż. sądu  kraj. M aryan A d o l f  p rzen ie­
siony z C zortkow a do Sam bora . Radcam i wyż 
sądu  kraj. przy wyższym sądzie  kraj. w e Lwowie 
zosta li zam ian o w an i: rad ca  wyż. sądu  kraj. przy 
sądzie kraj. we Lwowie Ja ro s ł. l l n i c k i ,  radca 
wyż. sądu  kraj. przy sądzie  obw. w P rzem yślu  
dr; Jan  D r  e z i ń s  k i i rad ca  sądu kraj. dr. Jćz . 
P i ą t k o w s k i  we Lwowie;

R adcam i w yższego sądu  kraj. przy trybuna­
łach  p ierw szej Instancyi zostali zam ianow ani . 
radcy sąd u  kiaj. Karol R e i n e r  w S am borze  do 
Kołomyi, Ign. K r e s o  w s k i w S am b o rze  c!o 
C zortkow a, dalej radcy sądu  kraj. we Lwowie 
dr. Edw. S z u l i s ł a w s k l  i dr. A lfred M ii n z 
we Lwowie, w reszcie  radcy sąd u  kraj. dr. Izydor 
M U n z e r w C zerm ow cach i Ja n  C h l a  m t a c z  
w e Lwowie, obaj z p o zo staw ien ie^  na  ich do­
tychczasow ych m iejscach  służbow ych.

Depesze „Ekonomisty".
Z giełdy.

Wiedeń. (T e l. w ł.) M imo korzystniejszej 
oceny po łożenia  m iędzynarodow ego jak i sytuacyi
na W ęgrzech na w czorajszej giełdzie panow ała 
wielka rezerw a. Żywszym popytem  cieszyły się 
tylko Alpiny, k tóre poszły w górę o 5 K, poza- 

; tern zaaw ansow ały w szrankach  niek tóre  papiery, 
jak Lloyda, P rag er E isen  i akcye Fabryki broni. 
W dalszym ciągu wskutek lokalnych 
panow ał praw ie zupełny zastó j.

KRONIKA.
We wsteikich sprawach redakcyjnych 

należy się zwracać wprost do redaktora na­
czelnego dra Rogera Batłaglii.

Kalendarzyk:
D z 1 ś w niedzielę: rzym .-kat. W. A nzelm a b. —  Gr.- 

kat. Iryd iona.
W schód słońca o  godzinie 4*22 rano , zachód o g o ­

dzinie 6 ‘23 popo łudn iu .
J u t r o  w p on iedziałek : rz.-kat. So tera  i Kaja. — 

Gr.-kaŁ Ewpsychija.
Wschójd słońca, c  godzin ie  4,20 ran o , zach ó d  o  g o ­

dzinie 6 ‘24 popo łudn iu .

P ro g n o za:
G a l i c y a  w s ę h o d n i a :  Zm iennie, p o ch m u rn o , 

n iepew nie, n ieco  cieplej, pó łnocno-w schodni m ie rn y  wiatr.
G a l i c y a  z a c h o d n i a :  P rzew ażnie pogodn ie ,

n iepew nie, m rc o  cieplej, w schodni m ierny w iatr.

Repertuar Teatru  miejskiego:
W niedzielę 21 kw ietn ia o  godzin ie  3 p o  poł. p o  raz 

26-tv: „P eer G y n t“ p o em at dram atyczny  w 5 aktach H. 
Ibsen a; m uzyka G riegay ipo  raz ostatn i z K arolem  A dw en­
tow iczem .

W niedzielę 21 kw ietnia o godz. pó ł do  8-ej wiccz. 
o  raz 10-ty: „N oc w  W enecyi" operetka  w 3 aktach Jana  
traussa.

W poniedziałek  22 kw ietnia p o  raz 3 -c i: „U lubien iec  
k ob iet11 k ro tochw ila  w 3 aktacli M. H en n eąu in a  i J . Ml- 
tschell, z Jan em  N ow ackim  w roli tytułow ej

Z grom adzenia .
O g. 9 p rzed  pot. w alne zg ro m ad zen ie  T ow arzystw a 

dzienn ikarzy  polskich w sali Kasyna m iejskiego (u l. A ka­
dem icka).

Odczyty.
O  g. 7'2C w. odczy t M. Skiby „O  p ierw szorzędnym  

śro d k u  przeciw  d ro ży źn ie“ sta ran iem  „W yzw olenia11 (Ko­
chanow skiego 4).

W ystawy.
O  P. 10 r, o tw arcie  zb iorow ej w ystaw y Józefa  Ba 

szeka i pośm iertnej Penziasa A lfreda w Tow- Przyj. Sztuk 
pięknych.

Zabawy ] z e b r a n ia .
O g. 9 r. obch ó d  ku uczczeniu  118. rocznicy  zwy­

cięstw a Ja n a  K ilińskiego na  ulicach W arszawy, w  lokalu 
Tow . im . K ilińskiego.

O  g. 9 p rzed  poi. w ycieczka do  rzeźni miejskiej, 
s ta ran iem  un iw ersy tetu  lud . im  M ickiewicza. P u nk t zborny  
p rzed  rzeźnią.

O  g. U przed  po ł. U roczysty  P. ran ek  z okazyi 10- 
letn iego  istn ienia stow . śp iew ackiego  „C h ó ru  ro b o tn iczeg o 11 
w e Lw ow ie w sali stow. rekodz. „G w iazda11 (ul. F rancisz­
kańska).

O  g. 4 p o  poł. Ja rm ark  w wielkiem  m .eście Paca­
now ie w Kasynie m iejskiem .

O  g. 4 po poi. w stow . m u rarzy  (u l. C iow a 6) za­
baw a d la  dzieci.

O  g. 4  p o  poi. św ięcone sta ran iem  stow . „ Jed n o ść11 
i „Przyjaźń1-.

O  g. 6  w. „staropolsk ie  św ięcone11 sta ran iem  TSL. 
ipi. Em ilii P la ter (Rynek 9 1. p.).

O  g. 6 w. św ięcone stow . „W spólność1'  w sali m ałej 
„G w iazdy  - ul. F ranciszkańska.

O  g. 7  w. przedstaw ien ie  am ato rsk ie  i tań ce  („S k a­
ła11 ul. M ickiewicza 28).

O  g. 7 wiecz. p rzedstaw ien ie  am atorsk ie  w czytelni 
TSL. im . G oldm ana.

O  g. 7*30 w. w lokalu  „S oko ła11 111 (ul. św . M arci­
na  6) n rzedstaw ien ie  am atorsk ie.

O  g. 8 wiecz. w ieczorn ica  tan eczn a  w  wielkiej sali 
„G w m zdy11 p rzy  ul. F ranciszkańskiej 1. 7.

Miejrka Kcsa Oszczędności. P ra c e  zm ie­
rza jące  ku w prow adzeniu w życie m iejskiej Kasy 
O szczędności postąp iły  o tyle naprzód, że  uchw a­
lono e ta t urzędników . Na ostatn iem  posiedzeniu  
uchw alono rozpisać konkurs na posadę dyrekto­
ra  i buchaltera . P łaca  dyrektora będzie  wynosić 
około 8  tysięcy koron. K andydaci m ają wnieść 
podania d o  P rezydyum  m iasta, przedstaw ić curi- 
culum  vitce, w ykazać odbyte sludya i specyalne 
kwalifikacye na stanow isko dyrek tora względnie 

i buchaltera .

ślub p. S tanisław y Argasińskiej, znanej i 
cenionej śpiew aczki estradow ej, z architektem . 
Jan em  Choynow skim , odbył się w czoraj p rzed ­
południem .

Usiłowane samobójstwo. W czoraj popo­
łudn iu  wypiła 2 2 -letn ia M. H . z Jarosław ia, dużą
ilość spiry tusu denaturow anego, w zam iarze po ­
zbaw ienia się życia. Zaw iadom ione o wypadku 
Pogotow ie ratunkow e zastosow ało  środki w ska­
zane, poczem  przew iozło ją do szp ita la  pow szech-

Pani B. M. NEUWELT (Lwów, Trzeciego 
Maja I. 11) baw i obecnie  we Lwowie i poleca 
W Paniom  o sta tn ie  now ości w kapeluszach  d am ­
skich i panieńskich. 2714

Proces Banku 
PartdatfliMSe.

(D zicw ąty dzień rozpraw y).

P o  przerw ie zw raca się dr. H o r o w i t z  
w dalszym  ciągu * pytaniam i do św iadka d ra  
S  o ł  o w i j a , który m iędzy innem i stw ierdza, że 
zasłabnięcie dra D eskura w płynęło bezw arunkow e 
niekorzystnie na tok in te iesów  Banku.

—  Czy wiadom y je s t panu jaki faK t, który­
by był przew inieniem  oskarżonych  dyrektorów , a 
któryby choć w części m ógł spow odow ać upadek 
Banku p a rc e l.?

—  Do m ej w iadom ości podobne fakty nie 
doszły.

N a zapytan ie d ra  P  a b n e r  a stw ierdza dr. 
Sołowij, że przydzielanie pozycyi do czystego 
zysku odbyw ało się  zaw sze praw idłow o.

Świadek Hieronim Zaleski,
były urzędnik Banku parcel., zaprzysiężony! w zbu­
dza pew ną sensacyę w śród publiczności sądow ej, 
znającą już jego nazw isko z poprzednich  dni, jako 
tego, który w niósł pierw sze doniesien ie do pro- 
kuratoryi.

P. Zaleski opow iada, jak  po w ystąpieniu 
z F lo ryark i w czerw cu 1905, zaangażow ano go 
do Banku parcel. P ozostaw ał tam  do końca g ru ­
dnia  190J. Z rob ił spostrzeżenie , że parcelacye 
idą powoli i że Bank parcel, n ienależycie zab ez­
piecza sw oje pretensye. Pew nego razu  jakiś fun- 
keyona^yusz Banku (nazw iska n ie pam ięta) przy­
n iósł m u plik weksli z krzyżykam i tylko i ze  sp i­
sem  nazwisk, w edle którego kazał m u w ypełnić 
w eksle. Św iadek odm ów ił. Gdy zaczęto  mówić 
o tern, że dr. D eskur robi in teresy  na w łasną 
rękę, św iadek i kilku innych urzędników  napisali 
list do p. S tępińskiego, który przyjechał i odbył 
z nim i konferencyę. Alę i potem  —  m ówi św ia ' 
dek —  sw oboda dyrekcyi była jeszcze  większa.

Z apytany przez przew odniczącego, jakie ma 
na to  dowody, nie um ie ich wym ienić, opow iada 
tylko dalej, jak  w obec tego  konceptow i urzędnicy 
Banku, i on ich  w liczbie, wygotowali m em oryał 
do Rady nadzorczej z żądaniem  usun ięcia  dy­
rekcyi. Później jednak  wszyscy urzędnicy  odm ó­
wili swych podpisów , pozosta ł tylko św iadek z p. 
S tanuchem . \Vobec tego postanow ił w nieść dy- 
m isyę, nie m iał jednak  m ożności iuż  jej w nieść, 
gdyż tym czasem  w ydalono go.

—  W r, 1909 —  mówi p. Z aleski —  oznaj­
m ił mi dr. G r a b s k i ,  że Bank parcel, ściągat 
od chłopów  pretensye, k tó re  są w łasnością  innych 
banków  i z lecił mi, bym  n ap isa ł o tern artykuł. 
N ie chciałem  się na to  zgodzić przed zbadaniem  
na m iejscu . W yjechałem  w pow iat brzeski, a zb a ­
daw szy, m iałem  napisać ów artykuł d la  „S łow a 
P olskiego". Z a n ra s t  tego  nap isa ł don iesien ie  do 
prokuratoryi.

W ypytywany szczegółów o przez przew odni­
czącego o ow e w eksle, n a  w iele py tań  św iadek 
nie m oże dać konkretnej odpow iedzi, n ie  pam ięta 
naw et, czy te  w eksle kazano m u wypełnić, czy 
też  uzupełnić podpisam i chłopów .

— D laczego pan chciał w nieść rezygnacyę?
— M iałem  osobiście  n ieprzy jem ne stosunki 

w B anku. Nie chciałem  także odpow iadać 
za Bank.

—  P rzec ież  pan nie był dyrektorem , (W e­
so łość). Jak ie  powody usunięcia  pańskiego p o ­
d a ła  d y rek ey a?

—  D opiero  później m i nap isała  w liście, że 
z p o itodu  braku kwalifikacyi.

Czy po ustąp ien iu  s ta ra ł się pan ogłosić

!nego. 
realizacyi j
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publicznie sw oje zarzuty  ? Z eznał pan  w śled z ­
twie, że w szystkie redokeyc panu  odm ów iły.

Tak jest. Tylko w „D zienniku Polskim " 
w r. 1907 um ieściłem  4  artykuły pod  pseudo­
nim em  ; Jerem i Zora.

W ogćle zeznania tego koronnego świadKa 
przeciw ników  b an k u  parcel, ob racają  się  około 
tego, co on gdzieś słyszał. W ielu rzeczy n ie  m oże 
sobie  przypom nieć i zastrzega Się, że „z w łasne­
go prześw iadczenia" tego nie w ie , jakkolw iek w 
doniesieniu sw ojem  do prokuratoryi tw ierdził o 
tych rzeczach kategorycznie.

D alsze p rzesłuchanie  p. Zaleskiego od ro ­
czono do poniedziałku, poczem  stanie jako  św ia­
dek p. N arcyz U lm e r . '

N A D E S Ł A N E . 

P E N 5 I O N  G R O T T G E R
l  w ó w , ul. G ro ttg e ra  5. 2713

U K ą d z o a r  w e d l e  » » j n c - w a i . y c h  ^ y m o -  
,J ó w  i zaopatrzony  w  a p a r a t  r o e p t g e n o v / s K i

ZAKŁAD D5HTYSTYC*«f
Dra Henryka Allerhandla

' mieści się przy ul* Walów ei R. 11*
225 'j

HELIOS KINOTEATR- - - 
- ARTYSTYCZNY

2695 w Filnarmomi
P ro g ram  na 20. i 21. kw ietn ia.

1. TA DRUGA. D ra m at artystyczny  w 2 a k ­
tach . - 2 . D ZIELN IK  GAUMONTi Z d arzen ia  
a k tu a ln e  z tygudna. — .‘i .  DZIELN V PIE S . 
r iu m u rrsk a . - -  4. Z IG O TO  WA«CZV Z KA­
NARKAMI. F a rsa . ~  5. SZKOŁA' DLA P IE S ­
KÓW. O b raz  p rześ liczn ie  kolorow any. — 
6 . R O ZW Ó D . K om fdya. — N ad p ro g ram : 
Z A C JW E N SE  S Ł O Ń C A  17. kw iem ia. Z d jęc ie  
z n a tu ry  w Paryżu .

ZivnnstensKa fianKa
F ilia  w e L w o w ie
uł. Trzeciego Maja 1. 2.

W płacony k ap ita ł F u n d u sz  rezerw ow y
akcyjny: p rz e sz ło :

K 80,000.000 K ast.ooo.ooo
S ta n  w kładek na  książeczki n aszego  

Z akładu  w y n ts ił z  końęem  n .a rca  roku 1912

Oprocentowujemy wkładki na 4 1 j  C' 
książeczki po 4 O

i w ypłacam y d z ien n ie  do R  5 . 0 0 0  bez  wypo­
w iedzen ia . —  P rzy jm u jem y  wkładki począw szy od 
K 20. —  W ydajem y przekazy  na A m eryke i z a ła ­
tw iam y ta m ie  w szelk ie  in te resy  p ien iężn e  bardzo  

ko rzystn ie . 2035

B )  C e n y  r o p y  p o z a j e l i t o w e j -

I W aluti (le rm in  dostawy',.
30- Ijwreopń 432— 433

' 31 m aja  ■< 4 3 i
j.npi-e.zeyr-''iipiec 457 -433
c,;erw .*iipiec sierpień 4o9~

i lip iec  I9 l2 ---czcra ;iec  i9 I3  4 4 S --455
Tendency.a: Z n ac zn ą  cześć  ropy, zn a jd u jąc e ; się n a  

) ta rg u  ("do 6000 ły ą te W l, oddali h a n d la rze  ropy  Związkowi 
p ro d u cen tó w  do  w spó lne j sp rzedaży , u su w ając  p rze to  p o ­
w yższą ró p ę  na  raz ie  z  targ u . To więc, jak i kupno  1500 

i.cystern  p rz e z .je d n ą  z T a fin e ry i ad Zw iązku, a p e r tra k ta -  
! cyc 6 ’deiłśze kim na, popraw iły  cokolw iek ceny . i wzm o- 
: ch iiy  u sp o so b ie n ie  targu. P e w n ą  ilość tm nsnkcyi na aa- 
j m ym  ta rg u  w g ran icach  cen  podanych  rów nież  zaw ąrto.

Z boże,
B u d a p e sz t d,.ią 20 kwietniu ,9!2 . pszenica ns 

: kwiecień 11’S ó l j  ?7. Pszenica na maj 1 1 '8 2 -* $ |» . 
Pszenica na .pażdzietnik 11'09— JI'10 / .  to n s , , iscień

'1 0 6 7 — 100S, n a  n iaj —*—  — ' — na październ ik  0-81 do 
14 22. O w ici ńa Kwiecień 10*20-*0'2l.. na październik 
8 80 do 3 31. Kukurudza na maj b o2-r“9 '3 i, na łipieo 
od 9'29 --1/30. na sierpień 9 ^ f —sfW . R zepak na sier­
p ień  16'75 1(VS5.

O ferty aa  p sz e n ic ę : m ie rn e ,
C hęd k u p n e : m ie rn a .
U sp u so b iaw e: silne, 
i-o g o d c : pochm urno .

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń , dn ia  20. kw ietni 1912.
D ziś c goóz. i /3 0  n o p o tu in iu  no tow ano.

' “ -Akcye .„u itr S ąk ładu  k re d y t  626 7- ,  Akcye węgie?
skiego Z akładu  kredyt. 832’—, Akcye AnglobanW1.; 323 g5 

i Akcye U nionbanku  6PS J50, Akcye L S « d e rb |§ k ii 5 3 2 '75 
Akcye i3ankvereim r .’ 81*54^ Akcye; B o denkred it 7247'--

S n r a w o z d a n i ?  f t i e l d l l W f r i t O t o a t l h l l l  M*1. '  ,alki' fisiku W . 7 Q2 *:- .  Akcye Pianitej-o B*i.lwW H IR W W A H W IIR  f t l C l l ł W W  I I H W H W W «  ; U.. m il--  Ł..U4 707 Źfl U-,

S p iry tu s .
W iedeń 20. kwietnia 1912 (te.efor własny). Za to- 

' war kontyngentowany z  dcstsfwą natychmiastową z* 10(1 
HI, płacono 67'— do 68'—.

T e n d e n c ja :  b ez  zm iany.

Ropą.
C eny ropy ta rg u  lw ow skiego z dn ia  20 kw ietnia 1912. r. 

W szystko za 100 kg. ne tto . ' 
S p raw o zd an ie  zaprzysiężonego  sen za ia  Alfonsa 

G ostkow skiego. Lwów P a sa ż  H au sm ąn a  1, 1. teł. Nr. 1059.
C eny podane  w h a le rza c h  ze 00 kg, loco cysterna  

sfacya B orysław , zam kniec ie  notow ań godz. 5 popoł.
A.) Ceny ropy zw iązku producentów .

(W edle p e tu n ia  2 w :a sk j);
Z w iązek żąda za p ro m p t pp — •—.
O sta tn ia  tran sak ey a  Związku —

i kredytow ego 791)' —, Akcye kolei państw ow ych 7?7*SÓ A k» 
’ cyc kolei p ó ładn iow aj 105‘75, Akcye kolei p ó łnocnej 
, 50*40 50'60, Akcye kol. c ze rń . 548"—, Akcye Alpji.y 954;—, 

Akcyo Rf.na Mu.ai-.yi 721 —, Akcye P rag . ow areystw a 
żel 2833 * - ? -  Ał-c. Fabryki b ron i 9 tjó '—r, /.tteye tu reck ie  

j ty toniow e 326'50, Akcye gal. K arpackiego Tc w. naftow .
! 734 '30 O blig w ęg 'n ę e m n ir . —* ~  Rent* m a jo n y  89 '10 , 

R ent*  kor. « us’t  69'15, R e n ta  kor. węg- 89'05,' 38  I- lis t, 
for-z k red . ?,iemsK Ś T Ió , 4-proc. lisry B an«u  h ip o c  pl*78. 

j 4 pół p rac. 1. TłanKU hip. ‘1S 20, 5-proc. list. B an k u  nipot,
! 110—, 4 proc. listy Benku kraj ’2'20, 4 i pół proc. B. jp , 
i 98-50, 4-j.rćc. ga!. I )Mig prop 97*80, 4-bróc- gal. poż?* 

esk t ki-ąj. z r. 1893 91 \3&, 4-proc. pożyczka m. L w o»ą 
y2 , 4-prot- poć. m. Krakowa 38*80, Losy tur. .?4? 2‘5 . 
Marki 117'87, Rybie 254 25, 5-proc. .en tą  rosyjs. 13GS v. 

j 103'75, Akcye Skoda 715'— G alie. Bank kredyt. 9!ł'30- -99 'S '', 
Poważ. Bbnk dtpozytoyry 553'—, Newa ren ta  Loron. auśtr.

U spcsobicnie przy ogólnej tenaency spokojnej vft 
zerw owane z powodu nieodpowiednich sprawozdań .iagrą- 

i nicznych. Montany silnie.

DA N IEL L E S S U E R .
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Tsieraiczy ŝ zaŁ
,7  T łu m a c z y ła  Z . H a b d a n k ó w n a .

N agle zjaw ienie się m łodej dziew czyny było 
tak nieoczekiw ane, a m inka, z jaką zw róciła się 
do lady M aud, tak zarazem  kom iczna i pełna 
wdzięku, że m im owoli sztyw na Angielka wy buch­
nęła śm iechem . P o  chw ili opanow aw szy się, o d ­
parła  z po w ag ą:

—  W ybacz pani, że wizytą sw ą opóźniłam  
twój s p a c e r ; co  zaś do tw ojej siostry, w skazała 
wzrokiem na F lorianę, to  w ierz mi, że nie m ia­
łam najm niejszego  zam iaru  jej obrazić. A te raz  
żegnam panią.

K iwnęła lekko piękną główką, ubraną  w o l­
brzym i kapelusz z b iałem i pióram i i z dum ą o- 
puściła  salon.

ROZDZIAŁ VIU.

ASTRY.
1— 0  której godzinie staniem y w C laire- 

S ource  ? —  zapytała  F loriana, gdy pociąg ruszy! 
7. dw orca luksem burskiego.

— Za godzinę, p roszę pani —  odparł m ło­
dy doktor z w dzięcznością spoglądając na m ło ­
dą piękną kobietę, k tóra  w ten  piękny letni po ­
ranek jech a ła  z B ertą  poznać syna Maryi.

—  Czy M aniuś będzie  oczekiw ał nas na 
dw orcu ?

-— W ątpię, opiekunka m ałego m atka Faviere 
dziś dopiero p rzeniosła  się do m ojej zagrody. 
P raw dopodobnie nie_  b ęd zie m iała czasu  wyjść

na nasze spotkanie, ro lec iłem  jej doprow adzić 
dom  do porządku i przygotow ać sm aczne śn ia ­
danie.

W tej chwili w szedł do przedzia łu  jakiś 
człow iek z długą, czarną  b rodą. Rysy grube, po­
spolite , oczy głęboko osacizone, w arga dolr.a o b ­
wisła, zęby żo}te, ostro  zakończone, nadaw ały 
tw arzy dziw nie niem iły wygląd.

M ilcząc, usadow ił się w kącie kanapy i za­
krywszy tw arz dłonią, udał, że  śpi.

—  Co za w strę tne  in d y w id u u m ! —  szep ­
nęła B erta , nachylając się  do ucha  Floriany.

■— O to „F em in a“ . P rzejrzy j obrazki —  o d ­
parła  krótko gw iazda b a le tu  n iezadow olona z u- 
wag m łodej dziewczyny.

U płynęło pó ł godziny. — S tacye rr.iiały zę 
scaęyami. —  N ieznajom y siedział bez ruchu . — 
D olchaum c odczuw ając, że je s t szpiegow any, ro z­
m aw iał z F lo rianą  o rzeczach  ogólnych, podczas 
gdy B erta w ychylona p rzez okno obserw ow ała 
piekne krajobrazy.

N areszcie  na stacyi Islę-A dam  • tajem nicze 
indyw iauum  opuściło  przedział.

—  Hum  !... —  m ruknęła F loriana, gdy drzwi 
zam knęły się za nim .. — Co za pedej. zane indy­
w iduum  ! Dopravydy ba łabym  się  podróżow ać 
z niem  sam a.

— Co do m nie — w trąciła  B ertą to  na 
widok podobnych typów  zim ńy dreszcz  m nie 
.wstrząsa. —  To m usi być zb ro d n ia rz !

D elchaum e m ilczał, zadum any.
■ - Co m yślisz o tym człow ieku, d o k to rz e ?
—  W idziałem  już raz gdzieś tę  tw arz zw ie­

rzęcą. Ale gdzie ?... Kiedy ?... Nie m ogę sobie 
przypom nieć...

—  Szkoda. — Nic zauw ażył pan, że p rzez  
caFy czas obserw ow f ł nas uk radkiem  ?

—c  O w szem . Je s te m  najm ocniej przekonany 
że je s t to  jakiś ło tr... Ale gdzie ja  go widzią* 
fem ?... T e skośne oczy, te  obw isłą w argę..

Przyłożył dłoń do czoła i m rukną) sam  
dó sięb je  :

—- T am ten  nie m iął brody...
■Ł Go za • tam ter. ? —  zapytała zain trygo­

w ana 8 t-rta;
D elchaum e nie odrzek ł an i słow a.
W tej phwilr pociąg zatrzym ał się.
--r C teire-S o iirce  !... C la ire-S ource  J...—  róz- 

Ifigł" się g ios konduktora.
W parę  m inut później tró jka naszych zna­

jom ych kroczyła ścieżką w śród łanów  zielonego 
zboża.

B erta  w esoła  jak p taszek  sz ła  szybko o kil­
ka krbkóió n ap rró d  zryw ając po drodze pęki la ­
zurow ych bławatów!

—  Co z a  cudow ne położenie ~  m ów iła 
F lo riana  spoglądając z zachw ytem  na w yhiosłe 
w zgórza, c iąg n ą te  się w dali. Ileż to zieleni, 
kw iatów  ! Co* ze obszary  sosnow ych lasów .

— Jeśli Be "ta przepędzi tu  parę  miesięcy, 
ręczę za je j zdrow ie —  szepnął cicho Delchau­
m e. B alsam iczne pow ietrze w zm ocni szybko w ą­
tłe  jej p iuca.

O tc  i już jesteśmy. —  dodał głośniej, 
zatrzym ując się  ncgle przed  ślicznym , wiejskim 
dóm kiem , otoczonym  ogrodem .

F loriana spo jrza ła  ńa niego.
Blady jak płótno d rża ł calem  ciałem .
— Odwagi, drogi przyjacielu, szep n ę ła  to ­

nem  pełnym  w spółczucia i słodyczy. — O dw agi, 
drogi, kochany p rzy jac ie lu !

(C . d, ń.)

Pism em  kieru je  K O M ITET RED A K CY JN A  
W ydaw ca: Spółka W ydaw nicza „Gazety W ieczornej".

O dpow iedzialny redak to r: JERZY  KONARSKI.
rukiem  Spółki D rukarskiej „ P ra sa '■ ul. Sokoła I. 4.


